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Autor artykułu pragnie przybliżyć czytelnikom 

„Echa Kunic” historię organów w związku z rozpoczętym 

w miesiącu kwietniu generalnym remontem tego 

instrumentu. Zachowane do dziś oryginalne kościelne 

organy zostały wybudowane w 1896 roku przez 

renomowaną, w tamtych czasach, specjalistyczną firmę 

„Schlag & Söhne” ze Świdnicy (obecne województwo 

dolnośląskie). Organy te istnieją od czasu konsekracji 

kunickiej świątyni. Posiadają one 18 głosów organo-

wych (kompletów piszczałek o określonych barwach 

dźwięku) rozdysponowanych pomiędzy 2 manuały 

(klawiatury ręczne) i pedał (klawiatura nożna). Organy 

stanowią jeden z ośmiu elementów kunickiej świątyni 

wpisanych do rejestru zabytków. Należy tu podkreślić, 

iż kunicki instrument jest najstarszym wśród wszy-

stkich organów znajdujących się w żarskich świąty-

niach. O wartości historycznej tych organów niech 

świadczy finalny zapis Lubuskiego Wojewódzkiego Kon-

serwatora Zabytków przy wydawaniu decyzji o wpisie 

do rejestru zabytków. „Wszystkie obiekty tworzące 

wystrój i wyposażenie kościoła charakteryzują się 

wysokimi walorami historycznymi, artystycznymi i na-

ukowymi. Ich miejsce w świątyni zostało utrwalone 

tradycją i wielowiekową historią. Ich walory decydują o 

wysokiej wartości oraz znaczeniu dla historii kościoła,

miejscowości i regionu”. 

Konieczność remontu organów wynika z kwestii 

eksploatacyjnych, zauważalne są pokaźne braki pi-

szczałek wysoko brzmiących. Ze względu na rozwią-

zania konstrukcyjne i techniczne poszczególnych me-
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W piątek 11 lutego 2022 r. w Stalowej Woli, w 

wieku 91 lat i w 58. roku kapłaństwa, zakończył swoją 

ziemską pielgrzymkę śp. ks. kan. Stanisław Jastkowski, 

emerytowany kapłan diecezji zielonogórsko-gorzow-

skiej, związany z Żarami od 1987 roku, najdłużej z pa-

rafią Matki Bożej Szkaplerznej w Kunicach, w której 

posługiwał do czasu przejścia na kapłańską emeryturę. 

Śp. ks. kan. Stanisław Jastkowski (do 1971 r. 

Bronisław Stanisław Kuziora) urodził się 11 marca 1930 

r. w Jastkowicach w rodzinie Piotra i Jadwigi z domu 

Kuziora. Do szkoły podstawowej uczęszczał w rodzinnej 

miejscowości. Następnie uczył się w szkole średniej w 

Rozwadowie. Klasę maturalną ukończył w Lublinie i tam 

uzyskał świadectwo dojrzałości. Po maturze wstąpił do 

Wyższego Seminarium Duchownego w Lublinie. Studia 

musiał jednak przerwać z powodu choroby. Formację 

do kapłaństwa kontynuował od 1958 r. w seminarium 

duchownym we Wrocławiu. Święcenia kapłańskie otrzy-

mał z rąk bp. Pawła Latuska 29 czerwca 1963 r. w 

kościele pw. Wniebowzięcia NMP w Kłodzku. Pracował 

jako wikariusz w Bystrzycy Kłodzkiej, Jaroszowie, Krze-

powie, Lądku Zdroju, Kamiennej Górze i Żarach. Po 

ustanowieniu diecezji gorzowskiej w 1972 r. Żary 

znalazły się w jej granicach, a ks. Stanisław Jastkowski 

został tym samym do niej inkardynowany. Jako du-

chowny diecezji gorzowskiej był jeszcze wikariuszem 

w Małomicach (1973-75) i Zielonej Górze (parafia pw. 

św. Jadwigi Śląskiej, 1975-77). 1 lipca 1977 r. został 

mianowany proboszczem w Cigacicach. W 1987 r. prze-

niesiono go do Żar i powierzono mu misję tworzenia 

nowej parafii oraz budowę kościoła parafialnego. Za-

danie to wypełniał najpierw jako wikariusz parafii pw. 

Wniebowzięcia NMP w Żarach, a po erygowaniu w 

1991 r. parafii pw. Miłosierdzia Bożego jako jej pierwszy 
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chanizmów i aparatów odpowiedzialnych za odpowie-

dnie funkcjonowanie instrumentu koniecznym jest 

przeprowadzenie generalnego remontu. Należy dodać, 

iż powojenny remont instrumentu przez fachowego 

organomistrza wykonywany był na początku lat 50. 

ubiegłego stulecia. Doraźne remonty prowadzone były 

przez miejscowych fachowców z dziedziny mechaniczno 

– elektrycznej. Efektem było systematyczne pogarsza-

nie stanu technicznego organów i w rezultacie 10 lat 

temu instrument został wyłączony z dalszej eksplo-

atacji, gdyż nie nadawał się do  pełnienia swej należnej 

mu funkcji w kościele. Barierą do wcześniejszego prze-

prowadzenia remontu były finanse, proponowane ceny

przekraczały możliwości naszej parafii. 

Dwa lata temu w żarskim kościele Najświętszego 

Serca Pana Jezusa prace konserwatorskie prowadził 

organomistrz pochodzący z województwa śląskiego. 

Nawiązaliśmy z nim kontakt i tak się zaczęło... Pan 

Arkadiusz Popławski dokonał wstępnych oględzin 

instrumentu, przygotował zakres prac i wstępną kalku-

lację. Była to kwota na możliwości parafii. Kunickie 

Stowarzyszenie poprowadziło całą procedurę przygoto-

wawczą: uzyskanie pozwolenia od Lubuskiego Woje-

wódzkiego Konserwatora Zabytków na prowadzenie 

prac przy zabytku wpisanym do rejestru, rozmowy z 

Urzędem Miasta celem pozyskania dotacji itp. Wszystko 

zakończyło się bardzo pomyślnie. Pragnę tu podkreślić, 

iż wszędzie spotkaliśmy się z dużą przychylnością do 

naszego projektu. Efektem finalnym było przyznanie na 

sesji Rady Miasta dotacji w kwocie 50 tys. złotych. Po 

dokonaniu wszystkich formalności związanych z umo-

wami zarówno z Urzędem Miasta jak i wykonawcą, 

w dniu 20 kwietnia br. rozpoczęte zostały prace, które

potrwają do połowy 2023 roku. 

Na dziś parafia nie posiada środków finansowych 

niezbędnych do opłacenia wszystkich prac. Wspólnie z 

ks. proboszczem zwracamy się do wszystkich, którzy 

zechcą wesprzeć nasze przedsięwzięcie, o dobrowolne 

wpłaty na konto bankowe parafii Matki Bożej Szkaplerz-

nej w Żarach - Kunicach: 

94 2030 0045 1110 0000 0226 2490 

z dopiskiem:

 „darowizna na remont organów - imię i nazwisko 

darczyńcy”.

Na początku października 2021 roku papież 

Franciszek otworzył w Watykanie Synod Biskupów w 

zupełnie nowej formie. Dotąd synod był wydarzeniem 

gromadzącym głównie biskupów. Teraz szczególny 

udział  w synodzie mają świeccy, a nawet pozostający 

poza Kościołem. Dlaczego? W Kościele, w społe-

czeństwie, jesteśmy na tej samej drodze, idziemy ramię 

w ramię. Każdy z nas niesie w sercu pytania, szuka 

odpowiedzi i ma nadzieję, że znajdzie odpowiedź.

Czym jest synod?

Synod nie jest parlamentem, synod nie jest 

badaniem opinii. Synod jest drogą prawdziwego rozez-

nania duchowego, by lepiej współpracować w dziele 

Boga. Jest to możliwe tylko dzięki poddawaniu się 

natchnieniom Ducha Świętego – Pan Jezus powiedział, 

że Duch Święty wszystkiego nas nauczy. On jest spraw-

cą dzieł Bożych, my jesteśmy tylko sługami. Obecność 

Ducha Św. jest fundamentalna. Bez Ducha Św. nie ma 

rozwoju, sprawy nie postępują naprzód; nie ma prze-

miany serc, nie ma też jedności, braterstwa, które rodzi 

się z poczucia, że jesteśmy ogarnięci jedyną miłością 

Boga. Duch Święty chce nas prowadzić i dawać nam 

potrzebne łaski, abyśmy razem szli naprzód, abyśmy 

słuchali siebie nawzajem i rozwiązywali problemy na-

szych czasów. I dlatego Papież Franciszek prosi Ducha 

Świętego: „Przyjdź Duchu miłości, otwórz nasze serca 

na słuchanie… abyśmy nie stawali się Kościołem - 

muzeum, pięknym, lecz niemym, z tak wielką przeszłoś-

cią i tak małą przyszłością. Przyjdź między nas, abyśmy 

w doświadczeniu synodalnym nie dali się ogarnąć 

rozczarowaniu, nie osłabili proroctwa, nie sprowadzili

wszystkiego do jałowych dyskusji.” 

„Ku Kościołowi synodalnemu: 

komunia, uczestnictwo i misja”

Według Papieża dla synodu trzy słowa są klu-

czowe: komunia, misja i uczestnictwo. Szczególną 

uwagę zwrócił na uczestnictwo - by synod był udziałem 

wszystkich. „Komunia i misja mogą pozostać pojęciami 

abstrakcyjnymi, jeśli nie będziemy pielęgnowali rze-

czywistego zaangażowania wszystkich i każdego.” 

Papież wyraził nadzieję, że Kościół stanie się Kościołem 
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bliskości, słuchania i miejscem otwartym, gdzie wszyscy 

czują się jak w domu, są o ten dom zatroskani i ucze-

stniczą jego sprawach. „Zawsze powracajmy do stylu 

Boga, który jest bliskością, współczuciem i czułością”. 

Jest to możliwe dzięki Duchowi Świętemu, który pokaże 

nam to coś, co trzeba zmienić w Kościele. Do zagrożeń

dla Kościoła papież zaliczył:

a) formalizm – który oddziela świeckich od kapłanów, 

b) intelektualizm - który odrywa od rzeczywistości, 

od konkretnego życia wspólnot i prowadzi 

to do braku służby, 

c) bezczynność - ponieważ „zawsze się tak robiło” 

i dla nowych problemów przyjmuje się stare 

rozwiązania. 

Spotkania konsultacyjne 

Spotkania odbywały się najpierw w parafiach, 

a w marcu tego roku miało miejsce spotkanie deka-

nalne. Wnioski z tych spotkań przekazano ks. bp Ta-

deuszowi Lityńskiemu. Omawiane były dwa główne, 

fundamentalne pytania: Jak „podążanie razem” reali-

zuje się dzisiaj w naszej parafialnej wspólnocie? Do 

podjęcia jakich kroków zaprasza nas Duch Święty, 

abyśmy wzrastali w naszym „podążaniu razem”? Na 

tych spotkaniach  należało wybrać dwa spośród 

zaproponowanych dziesięciu pytań, które chcieliśmy 

omówić. Ostatecznie na spotkaniu w naszym dekanacie

omówiono pytania: 

1. W jaki sposób wysłuchiwani są świeccy? 

2. Jak uczynić sprawowanie czynności liturgicznych w 

naszym Kościele miejscem większego zaangażowania 

wszystkich wiernych?

Moje refleksje do powyższych pytań 

synodalnych:

1. Szukając odpowiedzi na pytanie dotyczące 

relacji kapłanów ze świeckimi warto cofnąć się 

do fundamentalnego pytania stawianego w 

tym synodzie - czy kapłani podążają razem ze 

świeckimi? 

Posługa kapłańska powinna prowadzić wiernych 

przez głoszenie Słowa Bożego do poznania Boga oraz do 

umacniania w wierze poprzez udzielanie sakramentów 

świętych szczególnie Sakramentu Eucharystii i Pokuty. 

Współczesny człowiek jest bardzo zagubiony, potrze-

buje indywidualnego prowadzenia – a to najpełniej 

może się dokonywać w sakramencie Pojednania. Czło-

wiek potrzebuje rozpoznać świętość Boga, Jego żywą 

obecność, którą można odkrywać na Eucharystii, ale 

jest to zależne w dużym stopniu od osobistej relacji

Kapłana z żywym Panem Jezusem na ołtarzu.

Czy tak jak Pan Jezus, kapłani prawdziwie są 

pasterzami i tak jak On gromadzą i szukają tych co się 

zagubili? Czy tak jak Pan Jezus znają swoje owce, 

rozumieją je, mają z nimi dobry kontakt, czy wykorzys-

tują wszelkie sytuacje, by iść do ludzi z dobrą nowiną? 

Czy tak jak Pan Jezus pokazują miłosierne oblicze Boga 

Ojca, przejmując się do głębi ich potrzebami i poma-

gając im wzrastać? Czy wierni widzą w kapłanach 

Pasterza, który w centrum swego życia zawsze stawia 

Jezusa i Jego Ewangelię. Brak pozytywnych odpowiedzi 

na te pytania, może prowadzić do tego, że kapłani 

popadną w nieuporządkowany, szkodliwy aktywizm i 

staną się bardziej funkcjonariuszami kultu, i admi-

nistratorami struktur, niż pasterzami według Serca 

Jezusowego.  

proboszcz. 21 marca 1992 r. został przeniesiony do 

parafii pw. Matki Bożej Szkaplerznej w Żarach. Wspól-

notą tą kierował do przejścia w stan spoczynku 

1 sierpnia 2006 r. Krótko przed zakończeniem posługi 

w Żarach, w lipcu 2006 r., został wyróżniony tytułem 

kanonika R.M. Na emeryturze przebywał najpierw jako 

rezydent w parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezu-

sa w Trzebiczu, a następnie powrócił w rodzinne strony 

i zamieszkał u krewnych w Stalowej Woli. 

W sercach parafian parafii pw. Matki Bożej 

Szkaplerznej w Żarach pozostawił wiele ciepłych 

wspomnień. Pomimo zmagania się z wieloma pro-

blemami zdrowotnymi, m.in. chorobą cukrzycową, był 

osobą życzliwą i pogodną. Swoją kapłańską posługę 

realizował z pełnym oddaniem, życzliwie podchodząc 

do wielu oczekiwań i potrzeb parafian. Dbał zarówno o 

sferę duchową jak i o substancję materialną powie-

rzonego mu Kościoła. To za Jego czasów została po-

łożona kostka brukowa na przy kościelnym placu, do-

konano profesjonalnej restauracji zabytkowej ambony 

i XVI wiecznego ołtarza. W tym czasie założono także

Parafialny Zespół Caritas, który działa do dzisiaj. 

Opracował Eugeniusz Zagórski na podstawie artykułu 

– Tygodnik Niedziela, Aspekty 19/2022.
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Podobnym zagrożeniem, który zniekształca 

posłannictwo kapłanów, jest klerykalizm o którym  

często ostatnio wypowiada się Papież Franciszek. 

"Klerykalny" jest ten kapłan, który wie wszystko i nie 

dopuszcza, aby inni współpracowali z nim w misji Koś-

cioła. Klerykalny jest kapłan zamknięty we własnych 

horyzontach, który nie radzi się, nie daje miejsca innym, 

zwłaszcza świeckim, nie uznaje ich podstawowej roli i 

zapomina, że bycie duchownym jest dla niego warun-

kiem skutecznego świadectwa. Taka postawa kapłanów  

bardzo przeszkadza w budowaniu Kościoła jako wspól-

noty – by ludzie byli ze sobą blisko, razem owocnie 

pracowali, razem byli odpowiedzialni za dzieła Boże. We 

wspólnocie Kościoła w godności wszyscy są sobie równi 

– są dziećmi Bożymi, natomiast są różni w swoich 

funkcjach. Tylko w Kościele – Wspólnocie, faktycznie 

można się ze sobą dzielić doświadczeniem i praktycznie  

rozwijać w sobie życie z Bogiem. Już w latach 60. Józef 

Ratzinger pisał, że Kościół musi wrócić do początków, to 

znaczy budować wspólnoty jak w pierwszych wiekach. 

2. Aby dobrze przeżywać Mszę Św. i postawić ją 

w centrum swego życia religijnego - trzeba się 

nam zaangażować.

– Pierwszą przeszkodą w zaangażowanym ucze-

stniczeniu we Mszy Świętej jest brak prawdziwego 

nawrócenia. Przejawia się on powierzchownością życia 

chrześcijańskiego. Ludzie uważający się za chrześcijan 

nie żyją po chrześcijańsku, nie noszą Chrystusa w sobie 

i Nim się nie dzielą. Coraz częściej żyją tak, jakby Boga 

nie było. Wiara zobowiązuje nas do nieustannego 

pogłębiania  życia chrześcijańskiego, do jego uświę-

cania i jego przemiany. Brak wiary przejawia się brakiem 

ufności i zbytnią troską o siebie. Jeżeli prawdziwie 

postawimy Boga na pierwszym miejscu i na Nim  oprze-

my swoje życie, to zawsze znajdziemy siły aby iść za 

Jezusem.  

- Drugą przeszkodą jest - brak modlitwy. Modlitwa 

to żywa łączność, relacja z Bogiem. Brak autentycznej 

modlitwy, bierze się z braku spotykania Boga, zauwa-

żania Go w swoim życiu i życia z dala od Niego. Przyby-

wa coraz więcej katolików, których można nazwać 

niedzielnymi, albo od święta. Wynika to z braku 

poznania Boga – Jego miłości, która wszystko zwycięża. 

Potrzebne jest osobiste spotkanie z Jezusem i doświad-

czenie Jego miłości. Pan Jezus, każdego dnia puka do 

naszego serca, prosi byśmy w swoim sercu zrobili dla 

Niego miejsce. Dopiero gdy to zrobimy stajemy się

ludźmi modlitwy.

- Trzecią przeszkodą jest brak świadectwa. Często 

trudno rozpoznać chrześcijan w tym świecie. Nasz  styl 

życia i uznawane przez nas wartości przeważnie nie 

różnią się od ludzi tego świata. Jeżeli przestaniemy się 

sprzeciwiać temu światu, stracimy moc misji i zagubimy 

samego Chrystusa. Brak wyrazistości chrześcijan w tym 

świecie pochodzi z braku współdziałania z Duchem 

Świętym, nie poddawania się Jego natchnieniom,  braku 

formacji religijnej, braku rozpoznanych darów Ducha 

Świętego i nie rozwiniętych Jego owoców. Stąd bierze 

się brak świadomości i odpowiedzialności za to, że 

misyjny nakaz Chrystusa jest skierowany do wszystkich 

chrześcijan. Ewangelizacja nie jest dla wybranych, 

specjalnie przygotowanych, kompetentnych. W ewan-

gelizacji nie chodzi o technikę, ale gotowość do dawania 

świadectwa. II Sobór Watykański - „Ewangelizacja jest 

podstawowym zadaniem ludu Bożego”. Głosimy Chry-

stusa bardziej przez czyny niż słowa. Całe nasze życie 

ma być dzieleniem się znajomością osoby Jezusa i Jego 

działaniem w moim życiu. Czy dzielenie się wiarą wy-

maga wielu umiejętności, zabiegów? Czy jest skom-

plikowane? Nie. Wymaga większej otwartości, szcze-

rości, ufności, gotowości przyjęcia tego, co Bóg nam 

pokazuje, co On nam podpowiada, na co zwraca uwagę. 

- Kolejną przeszkodą jest brak doświadczenia 

życia wiarą we wspólnocie. Bardzo utrudnia to nawią-

zanie serdecznej więzi z Jezusem, a przez to zaanga-

żowanie w celebracjach liturgicznych. Głęboka relacja 

z Panem Jezusem budowana jest dzięki wspólnocie. 

Dlatego należy podejmować więcej starań, aby wierni 

uczestniczący w życiu kościoła i wypełniający praktyki 

religijne, byli pociągani przykładem do życia wiarą. 

Chrześcijanie za mało żyją Ewangelią i dlatego nie mają 

światu wiele  do powiedzenia.                                                                                             

Wnioski: Wielu praktykującym trudno znaleźć 

miejsce w Kościele, nie wiedzą o co chodzi w wierze, jak 

uczestniczyć we Mszy Świętej i dlatego zadowalają się 

powierzchownymi praktykami. Chrześcijaństwo dla 

wielu wydaje się za mało efektowne i dlatego może być 

niepopularne, gdyż stawia wysokie wymagania. Nie jest 

łatwe, a nawet możliwe naśladować Jezusa – jeżeli 

będziemy liczyli tylko na siebie. Wszystko natomiast  



jest możliwe dla wierzącego, który wie, że jego życie jest 

w rękach Boga dla którego nie ma rzeczy niemożliwych. 

Bóg w swojej miłości do nas nigdy się nie zniechęcił, nie 

poddał, nie wycofał. To dlaczego my mamy odwrócić się 

od Boga i zrezygnować z życia wiecznego w Niebie? 

Tych, którzy postawią Boga poza nawiasem swego 

życia, porzucą wartości duchowe i zamkną się w 

praktycznym materializmie, czekają dramaty. Nasze 

czasy wymagają nowych spojrzeń i nowych inicjatyw, 

które nadążą za przemianami cywilizacyjnymi. Wśród 

tych zmian jedno jest pewne - Ewangelia się nie 

starzeje. Zmieniają się okoliczności, ale Słowo Boże jest 

pełne życia, z niego możemy czerpać odpowiedzi na 

wszystkie życiowe pytania. Do głoszenia Słowa Bożego 

potrzebna jest większa gorliwość oraz pełna wiarygod-

ność, którą trzeba potwierdzać życiem. Cały świat 

oczekuje świadectwa naszej osobistej wiary. „Tak niech 

świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze 

dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w 

niebie.” Gdziekolwiek jesteśmy, nasze życie winno pro-

mieniować wiarą. To jest najlepsze, co możemy sobie 

ofiarować. Zapraszamy więc wszystkich do Domu Re-

kolekcyjnego w Kunicach na poniedziałkowe spotkania 

"Wspólnoty Apostolstwa Miłości". Rozpoczynamy Mszą 

Świętą o godzinie 18, po której jest piękny czas

uwielbienia Boga i radosne dzielenie się wiarą. 

List od Wernera Guttmanna
- byłego mieszkańca Kunzendorf

Z HISTORII KUNIC

Z wielką radością i ogromnym zainteresowaniem 

przetłumaczyłem na język niemiecki wasze wypraco-

wanie "Spacer Przyjaźni", które wydrukowało "Echo 

Kunic". Nie musiałem wprawdzie sprawdzać każdego 

słówka w słowniku, jednak moja znajomość języka 

polskiego, którą przyswoiłem sobie dopiero będąc na 

emeryturze, nie pozwala na szybkie czytanie po polsku. 

Podczas powolnego tłumaczenia dostrzegłem intensyw-

niej waszą intencję, czasem zastanawiałem się, co może 

zawierać następne zdanie. Udało wam się w cudowny 

sposób przenieść mnie do miejsca, w którym żyłem do 

11-go roku życia. Czytając w pewnym stopniu towarzy-

szyłem wam, spotykałem znane mi okolice i jednocześ-

nie oglądałem je z nowej, waszej, perspektywy. Nic w 

tym dziwnego, że wracałem wspomnieniami do mojego 

własnego, długiego spaceru, który odbyłem w roku 

1992 po raz pierwszy po 46-ciu latach nieobecności w 

Kunicach. Ponieważ interesujecie się miejscowością, jej 

mieszkańcami i historią, postanowiłem spisać i poświę-

cić dla was moje wspomnienia. Po zjednoczeniu Niemiec 

w roku 1990 uświadomiłem sobie, że granica polsko- 

niemiecka przebiega przez dawny powiat żarski. Miasto 

Forst i niektóre miejscowości, leżące po lewej stronie 

Nysy, pozostały na terytorium Niemiec. Można było do 

nich dotrzeć bez przechodzenia przez granicę. Do Żar i 

Kunic brakowało 30-40 kilometrów. To wydarzenie 

wywołało u mnie jeszcze większe zainteresowanie moją 

rodzinną miejscowością. Fakt, że byłem też coraz 

starszy, przyczyniło się też do tego. W roku 1992 

pojechałem na tydzień do Forstu z zamiarem odwiedze-

nia tamtejszego archiwum. Tam, z lokalnych gazet, 

chciałem dowiedzieć się więcej o historii powiatu 

żarskiego w pierwszej połowie XX wieku. Na dworcu w 

Forście  zobaczyłem, że stamtąd jedzie pociąg do Żar. 

Na rozkładzie jazdy nie można było owego pociągu 

znaleźć. W tym momencie przypomniałem sobie, o czym 

myślałem lata wcześniej, podczas jazdy pociągiem 

towarowym z innymi przesiedleńcami. Myślałem miano-

wicie o tym, że wrócę do Kunic pociągiem! I tak się 

stało! Pewnego ranka wsiadłem do pociągu do Żar, 

dojechawszy tam, przesiadłem się na pociąg do Kunic. 

Pełen oczekiwań wyglądałem przez okno. Po krótkim 

czasie pociąg wyjechał z lasu i na tle bezchmurnego 

nieba zobaczyłem trzy kominy DETAG-u (w czasach po 

wojnie znany jako zakład A albo Stara Huta). Widząc 

to, moje radosne oczekiwanie wzrastało. Tak, to były 

m o j e Kunice - dzielnica przemysłowa na zachód od 

linii kolejowej, w której obok cegielni i hut szkła 

znajdowały się domy dla robotników i kilka willi - bądź 

też dużych domów należących do właścicieli fabryk. 

Na pierwszy rzut oka prawie nic na dworcu się nie 

zmieniło - na budynku zobaczyłem „Żary-Kunice" 

zamiast „Kunzendorf N/L". Brakowało płotu, obok 

którego trzeba było przejść, aby dostać się na pociąg. 

W dalszym ciągu znajdował się tam jeden peron. 



Zniknęła duża szopa i poczekalnia służyła prawdo-

podobnie innym celom. Znaczenie teraz jednotorowej 

linii kolejowej i ilość zatrzymujących się tu pociągów 

jednoznacznie się zmniejszyło. Bez przerwy spacero-

wałem przez 6 i pół godziny. Z nikim nie zamieniłem 

słowa, oglądałem i słuchałem, wspominałem. Z dworca 

poszedłem ulicą Szklarską (dawniej Glashüttenstrasse), 

przeszedłem przez jeszcze istniejące tory stacji roz-

rządowej DETAG-u. Dostrzegłem dom rodzinny właś-

ciciela cegielni Quos. Znajdujące się po drugiej stronie 

budynki cegielni zostały zburzone. W lutym 1945 

podczas odwrotu wojsk niemieckich komin i budynki 

cegielni zostały wysadzone w powietrze. Następnie 

zobaczyłem po lewej stronie ulicy nowy dom rodzinny 

właścicieli huty Hirsch - huta ta istniała w latach dwu-

dziestych na terenie dzisiejszej firmy Saint Gobain. Na 

przeciwko owego domu, jednak trochę schowana, stała 

willa rodziny Najork - byli oni właścicielami huty szkła 

„Hildebrand & Najork”. Huta ta w latach trzydziestych 

została przejęta przez DETAG. Dwie reprezentacyjne 

wille rodziny Hirsch i Bruckner, właścicieli huty szkła, 

były zamieszkane, w przeciwieństwie do znajdującej się 

po drugiej stronie starej willi Hirscha. Budynek ten mu-

siał zostać zburzony podczas rozbudowy fabryki Saint 

Gobain. Obszar fabryki przeszedł w latach trzydziestych 

na teren huty szkła Sigla, która to produkowała szyby 

samochodowe. Po rozpoczęciu drugiej wojny światowej 

zakład produkował szyby do samolotów i czołgów. W 

roku 1992 fasadę zakładu trudno było ogarnąć jednym 

spojrzeniem.

Najbardziej jednak przyciągał moją uwagę dom 

znajdujący się po drugiej stronie SIGLA. Dom, który 

zbudował mój dziadek w roku 1938. Przez prawie 6 lat 

mieszkałem tam na parterze z moimi rodzicami. Bardzo 

chciałem chociaż na krótko wejść do środka. Nie znałem 

polskiego i nie mogłem wytłumaczyć tego, że chciałem 

tylko obejrzeć miejsce, w którym spędziłem dzieciń-

stwo. Nie mogłem też wyjaśnić faktu, że nie roszczę 

sobie żadnych praw własności - tak jak to odbywało się 

w NRD. Z wzniesienia znajdującego się za domem 

mogłem obejrzeć miejsce mojego dzieciństwa. Byłem 

bardzo zadowolony, widząc, że biały tynk odróżnia dom 

od innych z sąsiedztwa. Działka należąca do domu, 

sądząc po obejmującym ją płocie, była większa. Tyle 

ziemi życzyłby sobie mój dziadek. Jednak aż tylu 

pieniędzy nie posiadał zwykły pracownik cegielni. 

Zerwałem trochę rosnącego pod płotem podbiału. 

Chciałem go przekazać mojej siostrze jako pozdro -

wienia z Kunic. 

Przeszedłem dalej obok długiej fasady zakładu B 

(„Saint Gobain”), obok willi Ringla (ul. Szklarska 33) aż 

do cegielni Specht, gdzie kończy się zabudowa Kunic. 

Cegielnia wyspecjalizowała się w produkcji rur z gliny. 

Wychodzę z założenia, że w latach powojennych 

produkcja dalej działała, gdyż w tym miejscu na mapie 

zaznaczona była „Cegielnia Kunice III". Tutaj zakoń-

czyła się niegdyś moja „wyprawa" jako trzylatka. 

Szukając kochanej cioci Lautenbach szedłem coraz 

dalej na południe dzisiejszą ulicą Niepodległości 

(Ullersdorfer Strasse). Parłem coraz dalej, płacząc, 

ponieważ nie wiedziałem, gdzie w ogóle jestem. Na 

szczęście rozpoznało mnie kilka kobiet, które przy 

cegielni ładowały gliniane rury. Zaprowadziły mnie z 

powrotem do moich rodziców. W roku 1992 kontynu-

owałem moją wędrówkę sprzed lat, tym razem jednak 

w przeciwnym kierunku. Przeszedłem obok nowych 

domów mieszkalnych huty szkła Ringla, dochodząc do 

willi Schiedta (dawna przychodnia zdrowia). Rodzina 

Schiedt miała udziały w każdej z funkcjonujących hut 

szkła w Kunicach oraz była właścicielem kopalni węgla 

,,Augusta". Willa ta poprzez swój rozmiar i wyposażenie 

pokazywała ekonomiczną potęgę tej rodziny. Po raz 

pierwszy w lecie roku 1944 zostałem zaproszony na 

przyjęcie urodzinowe mojego kolegi szkolnego Fritza. 

Zaproszeni byli także syn kunickiego lekarza doktora 

Schafera, dentysty Maula i kierownika zakładu huty 

szkła DETAG Flessa. Ja byłem synem zwykłego robot-

nika, ale powodem mojego zaproszenia był fakt, że w 

następnym roku miałem iść do gimnazjum. Byłem oszo-

łomiony rozmiarem i umeblowaniem pokoju, w którym 

odbywało się przyjęcie. O tym opowiadałem z entu-

zjazmem mojej siostrze. Po wkroczeniu Armii Czerwo-

nej, rodzina Schiedt uciekła z willi. Moja siostra i ja 

udaliśmy się do opuszczonego domu i obejrzeliśmy 

wszystkie pomieszczenia. Rosyjscy, jak i niemieccy 

żołnierze pozostawili po sobie ogromny nieład. Nie 

mogłem się powstrzymać i zabrałem ze sobą leżącą na 

podłodze kolejkę. Niedaleko po drugiej stronie ulicy 

nie można było rozpoznać pozostałości po cegielni 

„Wilhelmshöhe", która została już przed wojną zam-



knięta. Podczas wojny znajdował się w budynkach 

obóz dla żołnierzy francuskich i rosyjskich. Musieli oni 

przymusowo pracować w SIGLA. Podczas marszu do 

pracy jeńcy francuscy nie byli pilnowani. Przechodzili 

obok naszego domu i wymieniali z moim dziadkiem 

czekoladę, którą dostawali od Międzynarodowego 

Czerwonego Krzyża, na świeże warzywa. Rosjanie mogli 

poruszać się tylko z obstawą. Ich obóz był ogrodzony 

drutem kolczastym. Pomimo tego udało mi się za torbę 

ziemniaków dostać wystrugany w drewnie samolot. 

Do dzisiejszej ulicy Westerplatte (Lohser Strasse) 

było już niedaleko. Tam znajdowały się budynki 

mieszkalne DETAG-u. W nich spędziłem pierwsze cztery 

lata mojego życia. Wtedy były one nazywane domami 

Bischoffa - od nazwy huty szkła „Bischoff", która znaj-

dowała się na początku lat dwudziestych na terenie 

późniejszego DETAG-u. DETAG był fuzją różnych 

niemieckich hut szkła, do której należała kunicka huta 

szkła Hildebranda i Najorka oraz przedsiębiorstwo 

rodziny Schiedta. Wpływ Friedricha Adolfa Schiedta 

był bardzo widoczny. Drogę prowadzącą od jego willi 

do bramy zakładu zabetonowano, powstało coś na

kształt autostrady. 

Już krótko po wojnie, w roku 1946, rozpoczęto 

wydobycie węgla brunatnego w zakładach Łaz. Węgiel 

był z kopalni przewożony elektryczną kolejką wąsko-

torową i ładowany na ciężarówki bądź do wagonów 

towarowych węzeł załadowczy zlokalizowany był przy 

zamkniętym moście przy obecnej ulicy Westerplatte. 

Z tego względu, że niektórzy kierowcy ciężarówek byli 

Niemcami lub mówili po niemiecku, udało się mojej 

siostrze i mnie 2-3 razy podjechać ciężarówką do Żar. 

W żarskich sklepach sprzedaliśmy za kilka złotych 

torebki, które znaleźliśmy w kunickim sklepie spożyw-

czym. Byliśmy bardzo szczęśliwy, że za te pieniądze 

mogliśmy sobie kupić kilka słodkości. Trochę dalej po 

mojej lewej stronie zobaczyłem następne osiedle 

domów mieszkalnych - nazywały się one „Wiesen-

häuser". A po prawej stronie znajdowały się domy 

mieszkalne „Ottlinger". Nazwa pochodzi od pierwszej 

założonej w roku 1885 przez rodzinę Ottlinger huty 

szkła w Kunicach. Budynki huty zostały spalone w lecie 

w roku 1945. Doszedłem znowu do dworca i chciałem 

jeszcze raz przejść drogą, którą chodziłem do szkoły, 

najpierw na nogach, a później jeździłem rowerem. Na 

samym początku stwierdziłem, że przejście podziemne, 

kiedyś znajdujące się koło dworca, już nie istnieje. Były 

to dwa tory, dzięki którym możliwe było codzienne 

przetaczanie wagonów towarowych aż do przejazdu 

kolejowego. W drodze do szkoły, podczas gdy szlaban 

był zamknięty, przechodziliśmy przez przejście pod-

ziemne. Po szkole przyglądaliśmy się często manewrom 

na torach i czuliśmy się często jak maszyniści… Już 

podczas przechodzenia przez tory zauważyłem pustą 

przestrzeń między budynkiem poczty oraz po drugiej 

stronie ulicy. Aż do wkroczenia Armii Czerwonej stały 

tam dwa największe budynki: w jednym budynku była 

gospoda „Pod Koleją" (Zur Eisenbahn), mleczarnia, 

salon fryzjerski i sklep mięsny, w drugim budynku obok 

poczty znajdowała się piekarnia i kawiarnia Riemann. 

Podczas wymarszu wojsk niemieckich oba domy zostały 

zaminowane. Następnego ranka dwie kobiety chciały 

odwiedzić swoją sąsiadkę w domu Riemann, wywołując 

eksplozję, podczas której został zniszczony cały dom, 

a dwie kobiety zasypane. Nie wiadomo było, czy 

podczas tej eksplozji zginęły inne osoby. Następnie 

skręciłem w prawo z ulicy Grunwaldzkiej (Bahnhof-

strasse) w uliczkę, którą kiedyś nazywano Kirchsteg, 

a dziś nosi nazwę ulicy Sikorskiego. Dostrzegałem 

wprawdzie nowe budynki, lecz całym sobą znajdowałem 

się na drodze do przeszłości. Doszedłem do ulicy Żoł-

nierskiej i szedłem do położonego na uboczu domu. 

Wprowadziliśmy się tam razem z trzema rodzinami w 

połowie marca 1945 roku. Powodem przeprowadzki 

było utworzenie przez Armię Czerwoną wojskowej 

strefy zamkniętej w dzielnicy przemysłowej po za-

chodniej stronie torów. Żołnierze radzieccy rozbudo-

wywali w lasach prowadzących do Łaz magazyn z 

amunicją potrzebną do ostatniej ofensywy. Wszyscy 

obywatele niemieccy mieszkający po zachodniej stronie 

linii kolejowej musieli się wyprowadzić. Aż do kapitulacji 

żaden Niemiec nie mógł wejść na ten teren bez 

specjalnego pozwolenia. Po kapitulacji można tam było 

przebywać w ciągu dnia. Moja mama z innymi kobieta-

mi pracowała w kuchni. Dzieci mogły od czasu do czasu 

tam być i dostać obiad. Powrót do naszego domu był 

dopiero możliwy po wymarszu Armii Czerwonej pod 

koniec listopada 1945 roku. My - dzieci, czuliśmy się w 

domu Pulsa bardzo dobrze. Niedaleko znajdowały się 

glinianki cegielni wypełnione wodą. Było nas razem 



pięcioro albo sześcioro. Jeden ze stawów stał się naszym 

„królestwem". Obok stawu znajdował się tor kolejowy, 

na którym stał odkryty wagon, służący nam do zabawy. 

Lato roku 1945-go było bardzo gorące, dlatego 

codziennie chodziliśmy się kąpać. Dwaj starsi koledzy 

nauczyli mnie pływać, co właściwie oznaczało, że 

potrafiłem się utrzymać na wodzie. Przez całe moje 

życie nie byłem dobrym pływakiem. Ów dom wydał mi 

się niezmieniony, stawu prawie nie rozpoznałem, 

ponieważ był bardziej zarośnięty trzciną niż kiedyś, 

brakowało także toru kolejowego. Następnym budyn-

kiem na mojej drodze była szkoła - z zewnątrz taka 

sama, jak w moich wspomnieniach (obecnie mieści się 

tu Dom Rekolekcyjny). W roku 1941 w lecie na rozpo-

częcie szkoły dostałem tradycyjny stożek pełen słody-

czy. Po feriach bożonarodzeniowych w roku 1944 nie-

spodziewanie szkoła przestała funkcjonować. Jej budy-

nek został zaadoptowany na miejsce noclegowe dla 

ludzi uciekających przed Armią Czerwoną. Pozostali 

nauczyciele nie mogli brać czynnego udziału w dzia-

łaniach wojennych - byli w wieku emerytalnym. Tylko 

rezolutna nauczycielka Kathe Roh była młodsza. Nau-

czała ona zawsze pierwszą klasę. Lekcji w-fu też nie 

było. Teoretycznie można by było jako zajęcie sportowe 

zaliczyć jeżdżenie na sankach na wzgórzu koło szkoły. 

Ferie szkolne są wspaniałe, ale gdy w lecie 1946 roku w 

końcu poszedłem do szkoły w małym miasteczku w

Westfalii bardzo się z tego faktu ucieszyłem. 

Kilka „kroków” od dawnej mojej kunickiej szkoły 

znajduje się kościół. Był otwarty. Usiadłem w ławce, 

podziwiałem kolorowe witraże rozświetlone promie-

niami słonecznymi. Dosyć szybko odkryłem miejsce, 

w którym zawsze stała choinka. Tylko konfesjonały były 

czymś obcym. Po wojnie budynek stał się kościołem 

katolickim. Następnie przeszedłem się po cmentarzu, 

na którym w 1945 roku zostali pochowani moi dziad-

kowie. Było dla mnie jasne, że ich grobów już nie znajdę. 

Podczas wojny miejsca na cmentarzu nie były zazna-

czane, o pomnikach też nie było mowy. Jeden fakt mnie 

jednak zmartwił - a mianowicie: nie znalazłem żadnych 

pomników zmarłych niemieckich mieszkańców, tylko 

groby polskich mieszkańców z lat 40-tych. Przy murze 

cmentarnym, schowane za wysoką trawą, znalazłem 

szereg tablic cmentarnych rodzin: Ringla, Najorka,

Quosa, Girka i Lohana. 

Był już czas, aby udać się w kierunku Żar, żebym 

zdążył na pociąg wieczorny do Forstu. Podczas moich 

kunickich czasów nie chodziłem Aleją Wojska Polskiego 

(dawniej Sorauer Strasse). Do Żar jeździłem pociągiem 

lub rowerem przez las. Tylko basen - nazywany zwykle 

stawem bocianim - pamiętam z ciepłych letnich dni 

sprzed roku 1945. Powstał on na brzegu zapadniętej 

kopalni węgla. Teren dla nieumiejących pływać był 

odgrodzony drewnianymi prętami. Tym, którzy nie 

umieli pływać, było zabronione wchodzenie na drew-

nianą wieżę do skoków. Obecnie nad wschodnią częścią 

rozpięty był drewniany most, mi jednak brakowało cza-

su, aby mu się lepiej przyjrzeć. W pobliżu żarskiego 

dworca kupiłem sobie coś do jedzenia. Wystarczyło 

pokazać to, czego sobie życzyłem i zapłacić. Trudniej 

było przy okienku biletowym. Do Forstu nie można było 

kupić biletu, tylko do Zasiek - ostatniej miejscowości 

przed granicą. Bilet kosztował wtedy 6800 złotych!! 

Wtedy Polska walczyła z ogromną inflacją. Przez Nysę 

przejechałem „na czarno". Zmęczony dotarłem do 

mojego pokoju, jednak trudno mi było się uspokoić po 

wrażeniach z dnia oraz narzucających się wspomnie-

niach. Spałem dość niespokojnie. Dla niektórych 

dawnych mieszkańców jednorazowa wizyta w byłej 

rodzinnej miejscowości zaspokoiła tęsknotę, którą 

latami odczuwali. Ja jednak chciałem pokazać Kunice 

mojej żonie, a przede wszystkim chciałem jeszcze raz 

wejść do mojego domu z dzieciństwa. Bez znajomości 

języka wydawało to się niemożliwe do zrealizowania. 

Jak to w życiu często bywa - pomógł mi czysty przy-

padek. W gazecie wiosną roku 1995 znalazłem małe 

ogłoszenie, w którym nauczyciel z Żagania poszukiwał 

książek dla dzieci do nauki języka niemieckiego. Mój 

syn od razu się zgodził, aby z jego zasobów książko-

wych zrobić paczkę i wysłać razem z dłuższym listem do 

Żagania. Odbiorcą był Edward Krzystałowski. Zadzwonił 

on do nas po otrzymaniu paczki - od tego momentu 

zawiązała się między nami przyjaźń, która przetrwała aż 

do jego śmierci w roku 2003. Edward znał też bardzo 

dobrze okolice, w której my teraz mieszkamy. Studiował 

w Darmstadt, a w Frankfurcie nad Menem ożenił się 

z mieszkanką Hamburga. W roku 1956 wrócił do Polski. 

W lecie roku 1995 spotkaliśmy się po raz pierwszy w 

Żarach. Pojechaliśmy razem do Kunic. Dzięki niemu 

mogłem przekroczyć próg mojego domu rodzinnego. 



Przyjęto nas przyjaźnie. 2 godziny minęły jak z bicza 

trzasnął. Rok później przyjechaliśmy razem z moim 

synem i synową do Kunic, do mojego domu rodzinnego. 

Wprawdzie nie co roku, ale dosyć często odwiedzaliśmy 

Grażynę. W roku 2000 z moją siostrą i szwagrem. Do 

dziś utrzymujemy ze sobą kontakt - od początku 

pandemii niestety tylko pisemny z życzeniami bożo

narodzeniowymi i wielkanocnymi. 

Jako nauczyciel historii poszukiwałem zawsze 

podczas moich wizyt opracowań dotyczących historii 

Żar. Kupiłem książki Tomasza Jaworskiego i Jerzego 

Piotra Majchrzaka. Znalazłem tam dużo informacji o 

historii Żar, o Kunicach jednak wiele w nich nie było. 

Ogromnie się ucieszyłem, gdy w roku 2007 mogłem 

zakupić książkę Anny Kubiak i Jerzego Węgra „Tradycje 

szklarstwa w Żarach-Kunicach". Publikacja ta opisywała 

pracę zawodową, z którą związani byli moi dziadko-

wie: Guttmann i Grosser. Z wielkim zapałem zacząłem 

zaznajamiać się z rozdziałami dotyczącymi czasów 

przedwojennych. Dzięki temu nawiązałem kontakt z 

autorami tej książki. Przedstawiłem im w listach różnice 

wynikające z moich wspomnień. Przetłumaczywszy 

kolejne rozdziały, dostrzegłem znaczne zmiany w latach 

powojennych w obrębie huty szkła, zapoczątkowane 

przez dyrektora dr Jerzego Węgra. Gdy w roku 2010 po 

dłuższej przerwie znowu pojawiłem się w Żarach, 

spotkałem się po raz pierwszy z autorami książki. Moją 

tłumaczką była Ola Błaż, którą poznałem w roku 1997 na 

obozie językowym UNESCO. Byłem na nim nauczy-

cielem, a Ola jedną z trzech uczniów z Żagania. Kolejny 

cudowny przypadek! Podczas rozmowy dowiedziałem 

się, że pan Jerzy Węgier jest przewodniczącym orga-

nizacji Kunickiego Stowarzyszenia Inicjatyw Pozarzą-

dowych. Organizacja ta zajmuje się przybliżeniem 

historii i czasów współczesnych Kunic. Pan Węgier na-

mówił mnie do napisania artykułu do „Echa Kunic". Za-

chęcał mnie od czasu do czasu, aby opowiadać i opisy-

wać Kunice, mieszkańców i instytucje sprzed roku 1945. 

Mogłem także przekazać kilka interesujących rzeczy ze 

spadku Richarda Borischa. Był on burmistrzem Kunic 

w latach 1924 - 1933. Bardzo interesujące dla mnie 

było poznanie Kunic powojennych. Byłem w Domu 

Kultury, a także w nowo wybudowanej szkole, gdzie 

w sali gimnastycznej odbyło się moje spotkanie z 

uczniami. Fascynował mnie rozwój firmy Węgier Glass, 

znajdującej się na terenie byłej cegielni Specht. Po raz 

pierwszy zobaczyłem mauzoleum rodziny Schiedta. 

Wiedziałem o nim już jako dziecko, ale nigdy tam nie 

byłem. W roku 1945 nie było ono ogólnodostępne. 

W broszurze pani Marii Bajerskiej przeczytałem, że 

niejasnym było, kto został tam pochowany. Pisemnie 

zwróciłem się z tym zapytaniem do rodziny Schiedt. 

Tutaj zacytuję odpowiedź jednego z członków tej 

rodziny: „W mauzoleum został pochowany Friedrich 

Adolph Schiedt, zmarły w latach trzydziestych, jego 

żona, zmarła w roku 1939". Na tablicy z czarnego 

marmuru złotymi literami zostały napisane jego imię 

i imiona dwóch synów poległych podczas pierwszej 

wojny światowej. Imię jego żony pojawiło się po 

zakończeniu drugiej wojny światowej. W mauzoleum 

było przygotowane jeszcze miejsce dla syna Paula, 

który po śmierci ojca przejął przedsiębiorstwo. W roku 

1945 uciekł on do Wernberg w Bawarii. Od roku 1938 

SIGLA miała tam swoją filię. Po zakończeniu wojny nią 

kierował. Zmarł w roku 1972. Teraz jest już jasne, kto 

został pochowany w mauzoleum, ale przyznaję, że jest

to nadal miejsce bardzo tajemnicze. 

Przedstawiacie w swoim opracowaniu, że Kunice 

są własnym organizmem z wieloma instytucjami i 

obywatelskim zaangażowaniem, a nie tylko dodatkiem 

do miasta Żary. W moich Kunicach sprzed roku 1945 

był lekarz, dentysta, pielęgniarka, położna, nowoczesne 

przedszkole, sporo sklepów, gospód, klub gimnastyczny 

z piłką ręczną, gimnastyką i pływaniem, do tego jeszcze 

piłkarski klub sportowy - SC Kunzendorf. Rozpatrując 

wielkość miejscowości, posiadały Kunice ponadprze-

ciętną infrastrukturę. Chciałbym podkreślić szczególną 

cechę Kunic: mieszkańcy nie byli jednością. Wschodnia 

strona linii kolejowej należała do zasiedziałych rodzin. 

Za to mieszkańcy dzielnicy przemysłowej po zachodniej 

stronie pochodzili z różnych okolic Śląska, Górnych i 

Dolnych Łużyc, nawet z Czech. Mieszkali oni w budyn-

kach huty szkła Hildebranda i Najorka na ulicy Pow-

stańców Wielkopolskich (dawniej Hansdorfer Strasse) - 

dziś już nieistniejących oraz w zamieszkanych po dziś 

dzień dwóch domach mieszkalnych. Owo pochodzenie 

mieszkańców Kunic miała także wpływ na język, którym 

się posługiwali. Nazywano ów dialekt „językiem nie-

mieckim hut szkła" - była to mieszanka różnych 

dialektów. Różnice można było dostrzec w przynależ-



ności do stowarzyszeń. Do klubu piłkarskiego należała 

dzielnica przemysłowa. Nawet w prasie nazywano 

piłkarzy - kunickimi producentami szkła. Członkami 

stowarzyszenia gimnastycznego byli w znacznej mierze 

mieszkańcy wschodniej strony linii kolejowej. Podobne 

różnice można było zauważyć w stosunku do kościoła. 

Więź z nim pracowników hut szkła była luźniejsza, nie 

miała to jednak z tym do czynienia, że kościół był 

bardziej oddalony od ich miejsca zamieszkania. Na 

formowanie cechy szczególnej ówczesnego środowiska 

miała wpływ też gospoda „Rabenburg". Znajdowała się 

ona naprzeciwko dwóch domów huty szkła Hildebranda i 

Najorka (obecnie w okolicy pozostałych po II wojnie 

światowej. zamieszkałych bloków przy ul Powstańców 

Wielkopolskich za nieczynna cegielnia). Tu było centrum 

społecznego życia mieszkańców dzielnicy przemysło-

wej. W niektóre niedziele odbywał się tam  dla dzieci 

teatr kukiełkowy. W prawie każdy weekend odbywały 

się potańcówki. Nie wiem, czy Rabenburg jeszcze 

istnieje. Z tego względu dołączam kopie pocztówki z 

roku 1906. Mimo tych wszystkich różnic panowało 

zgodne przekonanie, że Kunice powinny być niezależną i 

samodzielną gminą. Inaczej nie można zinterpretować 

wypowiedzi pani Irmgard Borisch - córki burmistrza 

Richarda Borischa. Jego rodzice przeprowadzili się do 

Kunic na przełomie wieków. Gdy jej opowiedziałem, że 

Kunice zostały włączone do miasta Żar, odpowiedziała: 

„W końcu udało im się to, czego zawsze chcieli, gdyż

Kunice były bogate". 

Na koniec chciałbym Wam jeszcze raz podzię-

kować za Wasze wypracowanie. Słusznie zostałyście za 

nie wyróżnione. Zachęciło mnie ono do napisania mo-

jego listu. Mam nadzieję, że mogłem Wam umożliwić 

wgląd w kunickie wydarzenia tamtych czasów, w 

których żyli także wasi dziadkowie. Życzę Wam utrzy-

mania waszych przyjaźni, także wtedy, gdy wasze drogi 

się rozejdą, co zdarza się coraz częściej w naszym 

mobilnym świecie. Nie wiem, czy jeszcze raz przyjadę do 

Kunic - zwłaszcza w dobie pandemii. Ale przede wszy-

stkim: Na zawsze zostanę kuniczaninem.

Oliwia Wądołowska

Zespół Szkół Ekonomicznych w Żarach

Opiekun: Edyta Stężycka

Historia zaklęta w liście

Wstęp

Od czasu, gdy z moją przyjaciółką napisałyśmy 

swoją pracę na Ojcowiznę minęło już trochę czasu, lecz 

pewien przypadek sprawił, że kontynuuję temat. Oka-

zało się, że wszystkie przygody, które przeżyłam z moją 

przyjaciółką, i które opisałam w pracy „Spacer przy-

jaźni”, mógł przeżywać ktoś inny, lecz w ubiegłym 

wieku. Osobą tą jest Werner Guttmann. List, którego 

adresatem był ktoś inny, został mi we fragmentach 

pokazany i zainspirował mnie do odkrycia ciekawych 

szczegółów z życia wówczas jedenastoletniego chłopca. 

Uświadomiło mi to, że miejsce, w którym spędziliśmy 

dzieciństwo, głęboko zakorzenia się w naszej pamięci 

i uaktywnia jakieś połączenie zwane „tęsknotą”. Druga 

część pracy potwierdza mój domysł. Dotyczy ona znanej 

niemieckiej postaci – poety Christiana Morgensterna, 

który spędził w Żarach tylko kilka młodzieńczych lat. 

I te właśnie czasy przetrwały w jego poezji. A wszystko 

to w krótkim fragmencie listu, który (nie) przypadkowo

do mnie trafił…

List Wernera Guttmanna

„Napisałem artykuł w kształcie listu do autorek 

reportażu „Spacer przyjaźni” – Oliwia Wądołowska i Wi-

ktoria Miszewska. W centrum artykułu znajduje się 

opisanie mojego wielogodzinnego spaceru po Kunicach, 

kiedy powróciłem tam po raz pierwszy po 46 latach.” – 

taki fragment przetłumaczonego listu dostał się w moje 

ręce i bardzo mnie zaintrygował. Kim jest osoba, która 

chce do mnie napisać i co chce napisać? Dlaczego po raz 

pierwszy mógł wrócić do Żar po 46 latach? Te pytania 

wirowały w mojej głowie i zaczęłam szukać na nie od-

powiedzi. Zaczęłam od „Echa Kunic” – tam Werner 

Guttmann pisał artykuły. Przez kilkanaście lat pan Gutt-

mann opisywał przedwojenne Kunice, jego mieszkań-

ców, fabryki oraz czas wojny i przesiedlenia. To bardzo 

ciekawa lektura dla kuniczan. Wielu miejsc już nie ma,

pozostaje tylko pamięć. 



Historia Guttmanna – Kunice

Autor listu spędził w Kunicach prawie 12 lat. Tu 

dorastał, bawił się i odkrywał nowe zakątki swojego 

miejsca zamieszkania dokładnie tak, jak ja z moją 

przyjaciółką. Do dziś wraca myślami do miejsc, które 

musiał opuścić, bo urodził się Niemcem, bo urodził się 

w Kunicach. Werner Guttmann przyszedł na świat 

4 października 1934 roku w domu mieszkalnym firmy 

DETAG (dzisiejsza ul. Westerplatte). Pochodził z rodziny 

robotników szklarskich; jego dwaj dziadkowie - jeden 

całe życie, drugi przez pewien okres, pracowali w hucie 

szkła. W roku 1938 dziadek Wernera wybudował dom 

przy dzisiejszej ulicy Szklarskiej. To był prawdopodobnie 

ostatni dom wybudowany w Kunicach przed rozpoczę-

ciem II wojny światowej. Jego tato został powołany do 

wojska i zginął w 1943 r. Opiekował się nim dziadek, 

który dbał o jego wychowanie. Nie pozwolił, by dobro-

wolnie zapisał się do Hitlerjugend czy uczęszczał do 

Napoli (narodowo-socjalistyczne szkoły elitarne), jak 

większość chłopców w jego wieku. Od lata 1941 r. 

uczęszczał do kunickiej szkoły. Szkoła w tym czasie to 

była sama przyjemność, ponieważ nauka nie sprawiała 

mu trudności. Dlatego też, jako jedyne dziecko z rodziny 

robotniczej, uczęszczał od piątej klasy, wraz z synami 

lekarza, dentysty, właściciela huty szkła i inżyniera 

zakładowego firmy DETAG, do żarskiego gimnazjum. 

Werner mógł swobodnie chodzić do szkoły podczas 

wojny, ponieważ dla Niemców wojna toczyła się gdzieś 

indziej. Słyszeli o niej w radiu lub oglądali w kinie bo-

haterskie czyny Wehrmachtu. Jako dziecko tego nie 

wiedział, ale w Kunicach produkowano bezpieczne szkło 

do czołgów i samolotów. Firma SIGLA została posze-

rzona o nowe budynki, ponieważ zakład służył do 

produkcji zbrojeniowej. Do budowy nowych budynków 

zostali przydzieleni w dużej liczbie francuscy jeńcy. Było 

to w roku 1940. Zostali oni ulokowani w budynku 

zamkniętej w latach trzydziestych cegielni "Wilhelms-

höhe" przy dzisiejszej ul. Niepodległości. W latach 

1941-1942 dołączyli do nich liczni rosyjscy jeńcy wojen-

ni, dla których także założono obóz w budynkach byłej 

cegielni "Wilhelmshöhe". Otrzymywali gorsze jedzenie 

i byli też surowiej pilnowani niż jeńcy francuscy. Od roku 

1943 założono obóz w barakach dla Włochów, którzy po 

kapitulacji Włoch byli traktowani przez wojsko niemie-

ckie jako jeńcy wojenni. Ten obóz znajdował się także 

przy ul. Niepodległości w lesie pomiędzy domami wielo-

rodzinnymi firmy Ringel a cegielnią "Wilhelmshöhe". 

W związku z tym, że niemieccy pracownicy byli w trakcie 

wojny wcielani do wojska, do pracy przymuszano cywili 

z podbitych państw. W pewnym momencie liczba przy-

musowych pracowników przekroczyła liczbę niemie-

ckich pracowników. Życie ludności niemieckiej toczyło 

się jednak  normalnie. Gdy ludność polska w tym czasie 

głodowała, dzieci niemieckie miały jedynie zmniejszone 

racje żywnościowe. Jednak śmierć bliskich dotknęła 

obie strony. Codziennym rytuałem było podnoszenie na 

domach flagi ze swastyką. Kto tego nie uczynił do 

godziny 10:00, dostawał urzędowe upomnienie. Nikt nie 

ryzykował powtórki. Względne poczucie bezpieczeń-

stwa trwało do 1944 r. Dopiero w roku 1944 amerykań-

skie bombowce wprowadziły niepokój do niemieckiego 

świata. W grudniu tego roku dla Wernera zakończył się 

czas nauki, ponieważ budynek szkolny został zajęty 

przez ludzi, którzy uciekali przed Armią Czerwoną.

Między 14 a 21 lutego Kunice stały się obszarem 

frontowym. Coraz więcej mieszkańców uciekało. Wer-

ner próbował przekonać mamę, by uczyniła podobnie. 

Jednakże dziadek był socjaldemokratą i wierzył, że 

rosyjscy żołnierze nie zrobią im krzywdy. I tak się też 

stało. Jego dziadek pracował z innymi starszymi miesz-

kańcami na zlecenie Armii Czerwonej nad tym, aby uru-

chomić kopalnię węgla i elektrownię. Otrzymywał za to 

chleb i inne środki spożywcze. Latem 1945 r. mieszka-

ńcy Kunic (a zostało ich ok. 400) dowiedzieli się, że ich 

miejscowość będzie należała do Polski. Dostali zapew-

nienie, że będą mogli nadal mieszkać w Kunicach. Do-

piero, gdy wiosną 1946 r. zobaczyli pociągi zapełnione 

przesiedlanymi Niemcami ze Śląska, byli pewni, że ich 

również czeka ten sam los. I tak też się stało. 21 czerwca 

1946 r. kuniczanie zostali wysiedleni do brytyjskiej strefy 

okupacyjnej. Po ośmiu dniach jazdy pociągiem zostali 

skierowani do małego miasteczka Beckum w Westfalii. 

Dla dzieci była to pewnego rodzaju przygoda, dla doro-

słych życiowy dramat. Człowiek jednak przyzwyczaja 

się do wszystkiego, w tym do nowego miejsca, w którym 

przyszło mu żyć. Werner skończył gimnazjum i studia 

historyczne. Początkowo nie myślał o swoim miejscu 

urodzenia. Dopiero w 1992 r., podczas pracy naukowej, 

przeglądając archiwa w miejscowości Forst, zorientował 

się, że jest tak niedaleko Żar. Pewnego dnia wsiadł 



do pociągu i dotarł do Kunic. Po 46 latach nieobecno

ści godzinami przemierzał dobrze mu znane ścieżki, 

spojrzał na rodzinny dom, ale z nikim nie zamienił słowa 

– nie znał polskiego. Zresztą Polacy obawiali się powrotu 

Niemców, ich roszczeń względem utraconego majątku. 

Werner Guttmann kilkakrotnie wracał jeszcze do Kunic – 

sam, z żoną, dziećmi, siostrą. Pokazywał im znane mu 

miejsca – kościół, szkołę, drogę na dworzec, wzdłuż 

ul. Szklarskiej do dawnej huty szkoła Sigla (dziś Saint- 

Gobain) i wreszcie dom nr 22 - tym razem już serdecznie 

witany przez nową właścicielkę. Do wspomnianego na 

początku listu, była dołączona pewna kartka pocztowa 

z okazji 150 rocznicy urodzin Christiana Morgensterna. 

Zaczęłam się zastanawiać, czy może i on ma jakiś 

związek z Żarami. Okazało się, że faktycznie tak było. 

Poeta urodził się w Monachium 06.05.1871 r. Czasy 

szkolne poety przypadają na lata 90-te XIX w. Nie był 

więc absolwentem Atheneum Soranum – łacińskiej 

szkoły, założonej w 1500 r, tylko nowej placówki – 

Królewskiego Gimnazjum, w którym dziś znajduje się 

LO im. Bolesława Prusa. Poeta uczęszczał do żarskiego 

gimnazjum i tam zdał maturę. Nie miał on, niestety, ła-

two w dzieciństwie. Jako dziesięciolatek stracił matkę, 

która chorowała na gruźlicę płuc – ta sama choroba do-

padła go w wieku 22 lat, i zatruwała mu całe późniejsze 

życie, przez co przedwcześnie zmarł. Po śmierci 

Charlotte Morgenstern młody poeta najpierw przez rok 

mieszkał u ojca chrzestnego, handlarza dziełami sztuki 

Arnolda Otto w Hamburgu, a następne dwa lata spędził 

w internacie w Landshut, więc nie miał swojego stałego 

miejsca. Gdy jego ojciec ożenił się ponownie i został 

profesorem w Królewskiej Szkole Sztuk Pięknych we 

Wrocławiu, w 1884 roku poszedł za nim jego syn i 

uczęszczał tam przez pięć lat. Jednak po tym czasie, na 

prośbę ojca, wcześnie zakończył edukację w liceum i 

udał się do szkoły wojskowej, aby przygotować się do 

kariery oficerskiej. Jednak to nie był trafiony pomysł. 

Postanowił kontynuować liceum i tak trafił do Sorau. 

Dwuletni pobyt w Sorau odbił się na jego twórczości. 

Pomimo że był poetą groteskowym, humorystą, to w 

jednym wierszu widoczna jest tęsknota za młodzień-

czymi czasami. Przedstawia sytuację, która miała miej-

sce podczas pobytu w żarskim gimnazjum. Jednym z

wierszy jest „Der Melderbaum” ("Drzewo wiadomości",

wiersz na str. 13-14). 

150 rocznica urodzin poety stała się okazją do 

zaprezentowania postaci Morgensterna niemieckiej 

społeczności.  Artykuł, który został dołączony do listu, 

zamieszczony był w niemieckim czasopiśmie. Opowiada 

o dawnym obyczaju żarskiego gimnazjum. Co roku 

odbywało się gimnazjalne Święto Góry Uczniowskiej. 

Miało ono związek z mocą ognia – iskrzyły kule świetlne, 

fajerwerki. Święto to miało swoją przerwę w latach  

1829 – 1851, ale nie wiadomo, co było powodem zaka-

zu. Wznowiono je 28.08.1851 r. W niemieckim systemie 

edukacji do dziś rok szkolny zaczyna się w sierpniu, stąd 

ta, dla nas, wakacyjna data. Dzień ten jednak na długo 

pozostanie w pamięci świadków, po-nieważ pogoda był 

wyjątkowo okropna – deszcz i silny wiatr. Od razu w lo-

kalnych czasopismach pojawiły się liczne teksty kryty-

ków. Jedni uważali, że to święto jest niepotrzebne, 

zwłaszcza przy tak niesprzyjającej aurze. Na łamach 

„Sorauer Wochenblatt” (Tygodnik Żarski) pojawiła się 

wypowiedź, krytykująca święto i młodzież. Autor 

twierdził, że młodzi ludzie w tamtych czasach za często 

korzystają z przyjemności i różnych świąt, że jedno 

mniej nie zrobi różnicy. Inni polemizowali i uważali ten 

szkolny zwyczaj za wyróżniający i ciekawy. Przez kolejne 

lata święto uczniowskie odbywało się cyklicznie, chociaż 

z lekkimi modyfikacjami, np. wprowadzano nowe zwy-

czaje, jak Baumkuus (pocałunek drzewa), chociaż nie 

zostało wyjaśnione, na czym polegało. Innym zwycza-

jem było rzucanie kamieniem (Steinkuss). Każdy nowy 

uczeń miał przynieść dowolny kamień i dołożyć do już 

umieszczonych na ziemi. W ten sposób tworzył się ko-

piec, czyli piramida znajdująca się na północy tej górki. 

Wspomniany w artykule leśniczy Muss zainteresował się 

tym zwyczajem i chciał go pielęgnować. Tradycja zni-

knęła wraz z samym Świętem Uczniowskiej Góry. Mor-

genstern w swoim wierszu opisał w sposób metafo-

ryczny i bardzo poetycki świętowanie gimnazjalistów. 

W swoich Notatkach autobiograficznych (1913) później 

określił swoje dzieciństwo jako „imponujące, szczęśliwe 

lata”, które jednak zakończyły się nagle wraz z przed-

wczesną śmiercią jego matki w 1881 roku. Kamień na 

Uczniowskiej Górze czy Górze Ucznia (Szkolnej Górze) 

istnieje do dziś. Na pamiątkę tych wydarzeń położono 

kamień z wyrytą datą 1851 i zasadzono dąb, który do 

dziś w tym miejscu rośnie. Gdy byłam jeszcze uczennicą 

szkoły podstawowej pani Edyta zaprosiła pana Rafała 



Szymczaka, by oprowadził nas po nieznanych kunickich 

miejscach. Poznaliśmy wtedy różne obiekty Lasu Miej-

skiego, w tym Szkolną Górę. Fragment udostępnionego 

mi listu przeniósł mnie do czasów, kiedy Kunice należały 

do Niemiec, kiedy do żarskiego gimnazjum chodzili zna-

ni w przyszłości niemieccy poeci, kiedy w jednym roku 

ziemia niemiecka stała się polską. Utwierdziło mnie to w 

przekonaniu, że nic w życiu nie jest stale, a historia może 

zataczać koło. Ale jednocześnie sprawiło radość, że 

mogłam przywrócić pamięć osób i zdarzeń, które działy 

się w moim mieście. Kto wie, może kiedyś ktoś powróci

do moich kunickich ścieżek.

Drzewo wiadomości.

Co to jest? Spójrz, odległy skraj lasu

Świeci jasnym blaskiem ognia – dym

w gęstych chmurach wznosi się czerwienią

I chmurami jasność gwiazd – czy ogień szaleje

niszczycielsko przez świętą ciszę lasu?

Morze płomieni wybuchło z łona ziemi?

Wy, którzy pytacie w ten sposób, znacie stary zwyczaj,

który istniał tu od stu lat,

nie znacie obchodów szkolnego święta górskiego?

Nie znacie dawnego zwyczaju procesji z pochodniami, 

która toczy się z lasu na to wzgórze,

na „górę ucznia”,

gdzie góruje najpiękniejsze drzewo w lesie,

wybrane, by płonąć jak dumna olbrzymia pochodnia,

jako ofiara dla boga radości.

I bliżej, bliżej przez ciemny krajobraz

Zwija się jak ognisty wąż;

Słychać już ryk głosów, radosne śpiewy,

dumne dźwięki maszerujących melodii,

w których Niemcy szły od zwycięstwa do zwycięstwa.

Tam – tam – ziemia odbija się echem jej kroków –

Tam wpada pierwsze szybkie stado:

Stań! Każdy chwyta za rękojeść pochodni

i odchylając się daleko do tyłu, by wykonać odważny rzut,

posyła z przymrużeniem oka pocisk,

Który leci daleko przez ciemne niebo, by

ponownie okrążyć ziemię po łuku,

albo wbija się wysoko w gałęzie świerka,

z pocałunkiem płomieni witającym wierzchołek pnia.



I coraz więcej tłumów napływa,

coraz więcej pożarów się rozpala

 – Widok, dziwnie piękny!

Niczym wielki snop ognia, Plemię Olbrzymów

wpatruje się w ciemne Morze Eteru.

Jęczy, jęczy i trzeszczy, wyjąc 

nocny wiatr krąży wokół nieznanego gościa

i wyrzuca ciężkie kłęby dymu

na potężne pole.

Iskry posypały się na młodych ludzi, 

którzy zebrali się w kręgu w radosnym zdumieniu,

z każdą twarzą zaczerwienioną od radości

i od jaśniejącego, jasnego odbicia.

Potem flagi się opuszczają - - - 

uroczyście i tajemniczo drży każda pierś - -

flagi są opuszczone, wybucha

z głębi serca gwałtownym chórem

Wysoka pieśń Niemców.

Z szacunkiem odbija się echem w niebie jak modlitwa.

O niezapomniana piękna chwila!

Stałem jak we śnie, wokół mnie

rozbrzmiewały wzniosłe melodie naszego ludu,

a ręce szukały się nawzajem jak serca.

Wokół leżały pola i lasy w głębokiej ciszy,

a ciemny, gwiaździsty, niezmierzony wszechświat 

obejmował wszystko.

Wtedy poczułem się obezwładniony,

moje oczy były wilgotne: O, moja ojczyzno,

póki ci serce bije wiernie,

żaden wróg nie postawi stopy na twojej świętej ziemi!

Spójrz, jak w tej uroczystej godzinie zjednoczyliśmy się w potężnej przysiędze:

Świerkowy pień, który świeci tam na niebie,

Do którego ognia wszyscy przyczynili się,

Jest dumnym symbolem tych żarów,

Które drzemią głęboko w naszych młodych sercach.

Przyjaciele odeszli, szybko odwróciłem się.

 Ale wciąż często spoglądałem na to drzewo,

które powoli umierało, ogarniane przez burze i opady mgły,

aż znowu czarna noc ogarnęła je wokół.

I często wciąż o nim myślę,

 gdy wokół mnie szaleje życiowa burza: 

Wtedy ten obraz prześlizgnie się obok mnie

jak sen ze szczęśliwych czasów młodości.
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